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Pozkiań, 8 października. Wiedeńska rada państwa 

zslimitowała swe obrady na cztery tygodnie, będzie wiec 
i dla dziennikarstwa pauza w powtarzaniu mów sejmowych. 

* Zanim jednak i nasz Dziennik w tój pauzie udział weźmie, 
““ wypada nam, w dopełnieniu przyjętego prawidła, by wszystko 
kidj co polscy reprezentanci gdziekolwiek mówią, w calój po- 
'tjiiwtarzać rozciągłości; wypada nam, powiadamy, ułatwić się
‘M i zaległościami w tój mierze.
,jaJ Powtórzyliśmy w nrze 228 Dziennika mowę posła Hel- 
;upi cla na posiedzeniu tój rady z dnia 25 września. Nazajutrz 
sdni to jest dnia 26 września, przy sposobności dalszych obrad 

nad ustawą gminną, poseł Helcel tak przemówił:
„W ciągu wczorajezój rozprawy powołałem się na za­

sadę, że wszystko to, co obywateli w ogóle i w równy spo­
sób dotyka, jako rzecz państwa, przeciwnie wszystko, co 
się do wyłącznych interesów i stosunków gminy lub do 
niój w sposób wyłączny ściąga, jako rzecz gminy uważane 
być ma. Gdy więc do zastósowania tój ogólnój zasady z od­
niesieniem się do artykułu V mam przystąpić (głosy z le­
wicy: głośnićjl), przedstawiają mi się jako główne przed­
mioty, w których samoistne działanie gminy staje się ko- 
niecznóm, w ogóle następujące przedmioty, które właściwie 

dań prawa zasadnicze samoistnój gminy stanowią. A są to naj­
przód wybory reprezentacyi gminnój i urzędników; dalój 

przyjmowanie nowych członków; zsrząd własnym majątkiem 
jt ) gminy; utrzymanie publicznego porządku i bespieezeństwa 
)'o,i w obrębie wyłącznego interesu gminy i odgraniczenia gmi­

ny; następnie opieka nad ubogiemi i piecza nad zakładami 
,°®j dobroczynnemi, w końcu pieczołowitość nad religijnóm i urny- 

slowóm wykształceniem członków gminy. Są to główne mo- 
uy U ' ~'irenta, główne prawa zasadnicze samoistnój gminy.

„Co się tyczy wyboru reprezentacyi gminy i jój urzęd­
ników, co się tyczy przyjmowania nowych członków, oba- 
dwa te główne momenta w innych już artykułach są okre- 

;ii!ólone, i w części już są, a w części będą przez wysoką 
izbę postanowione. Nie należą przeto do zakresu mego 

• [dzisiejszego rozbioru.
„Co się tyczy zarządu majątkiem gminy, zasada ta 

sr.«jest jedną z najważniejszych, lecz zarazem tak powszechnie 
pp uznaną, że jeżeli się nie mylę, przedmiot ten prawdopodo- 
iipiitnie w tym paragrafie nie znajdzie żadnego przeciwnika 
3 _i żadnego nie wywoła sporu. Projekt wydziału zgadza się 
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2( talkiem z przedłożeniem rządowóm i słusznie wydział pod 
pzględem zarządu majątkiem gminy nie zapuszczał się 
25 » żadne szczegóły. Co się tyczy względów, odnoszących się 

do interesu gminy wieczystój w przeciwstawianiu do niebe­
zpieczeństwa, że gn>ina dzisiejsza mogłaby roztrwonić ma­

jątek; co się dalój tyczy utrzymania pewnój miary w po­
datkach gminy, aby majątek prywatny nie był zbyt obcią­

żony, względy te znajdą i w innych paragrafach swoje 
określenie, nie są przeto także przedmiotem mego dzisiej­
szego rozbioru.

„W projekcie jednak wydziału zachodzi ważna różnica 
pomiędzy nim i przedłożeniem rządowóm. Różnica ta ob­
jawia się w punkcie 1, gdzie jest powiedzianóm, że „wolny 

jzarząd jój majątku i jój do zwiąsku gminy odnoszących się 
"' w“ do jój samoistnego zakresu działania należą.

„Dotąd zgadza się to dosyć z przedłożeniem rzą- 
oowóm; lecz wydział nie uważał za dostateczne, sprawy 
?miny jedynie powierzchownie przedstawić bez dalszego ich 
Wyszczególnienia. Nie był on zdania, że można je tylko 

Jak ogółowo postawić, jak to uczyniło przedłożenie rzą­
dowe. Jest to bowiem rzeczą najważniejszą, aby wyłączyć 
Jprawy rzeczywiście do samoistnego zakresu działania gminy 
/Jależące. Ten jest główny punkt różnicy i widzimy, że wy- 
JW, który bliższe określenie tego w artykule V zamieścił, 
.’prawy te głównie w ustępie o policyi wyszczególnia. Uznał 
JD przytóm za dobre podać 9 osobnych punktów, które 
'Mynie do zakresu gałęzi policyjnych należą. W punkcie 
.. "mieścił on w ogóle pieczą około bespieezeństwa osób 

własności. W następujących punktach od 3 do 9 podał 
H °zmaite specyalne gałęzie policyi i to tylko wskazująco, 
.i * końcu w artykule VI znowu dwie osobne gałęzie po- 
iikuł k VI° jUŻ oceniająco, to jest punkt 4 i 7 ar-

»Co się tyczy modły wydzielenia i rozdzielenia gałęzi 
ijmyjnycb, można niejedno zarzucić. Możnaby powiedzieć, 

e Punkt 2 za ogółowo jest postawiony, gdyż mógłby obej- 
Ji^ócałą wyższą policyą, a nawet całe cywilne i karne 
,|Mownictwo. Możnaby powiedzieć, że inne przytoczone ga- 
il™e w zbyt wielkiój lub w zbyt szczupłój liczbie są po- 
iiiłi gdyż ,eżeli z Pein^ liczby pewnych rodzajów naj- 
,’™z4 część rzeczywiście podaje, a tylko mniejszą część 
j Jukza, wtedy traci ustawa charakter ustawy wskazującój 

f'rzibiera więcój charakter chybionój oceniającój ustawy. Lecz 
L.sł szczegóły, które przeważyć mogą powody praktyczne,a 
: ?rym nie chcę nadawać żadnego znaczenia. Biorę je tak 
Ljs4- Winienem tylko nadmienić, że niedostaje niektórych 
“.ęzi Policyi, które z tą samą słusznością dalój mogłyby 

■c Podane jak te które zostały podane, a może z więk­
si Jeszcze słusznością. Liczę do tego szczególniój dwie

Uoj.»1) Widzę, źe niesłusznie opuszczono policyą połową. 
“llcya połowa w nader wielu gminach krajowych 1- r-na „ UOUCx n.v.u ........... tak jest

b»,H ^..rzeczą, że interes gminy bardzo często, może naj-
?’ćj w tóm ma udział.

Środa 9 października 1861.
„Prócz tego dotyka policyą połowa takich stosunków 

i takich specyalnych stanowisk, mianowicie dozorców pol­
nych i leśnych w ich urzędowej i półurzędowój czynności, 
że wszystkie te stosunki nader ważny przybierają charakter, 
że się cała policyą połowa jako bardzo ważna gałąź przed­
stawia, bez którój mianowicie w położeniu naszych gmin 
wiejskich obejść się nie możemy. Dla tego uczynię wniosek, 
aby ta gałąź policyi do rodzaju przytoczonych gałęzi przy­
jętą została. Wstrzymam się od dalszego rozbioru tego 
punktu, gdyż wiem, że to uczyni deputowany z tój strony, 
który z tym przedmiotem daleko więcój jest obeznanym/

„2) Pozwolę sobie uwagę waszę, panowie, zwrócić na 
instytucyą szupasów. Wydział był zdania, że instytucya 
szupasów jako czynność policyjna do przekazanego zakresu 
działania gmin należy i że się więcój do art. VI stosuje. 
Tego zdania ja nie jestem, (z lewicy: głośnićjl)

„Sądzę, że jeżeli przyjęcie członka gminy do głównych 
praw gmiDy należy, to również musi być głównóm prawem 
gminy wydalenie człowieka niemiejscowego, któryby szkod­
liwym lub gminie niebespiecznym być mógł. Pod tym wzglę­
dem sądzę, że instytucya szupasów należy całkiem do au­
tonomicznego zakresu działania gminy, gdyż główny interes 
bespieezeństwa gminy na tóm polega.

„Skąd inąd nie potrzebuje zapewne gmina być zawe­
zwaną a choćby szło jedynie o przechód szupasowego przez 
gminę, gmina nie mniój w tóm jest interesowaną jak w każ­
dym innym razie. Główną bowiem jest rzeczą, aby niebe- 
spieczne indywiduum, które do gminy nie należy, właśnie 
w czasie przeebodu w niój nie pozostało. Doświadczenie 
bowiem uczy, że dozorcy prowadzący szupasowanego, nie 
bardzo nad tóm rozpaczają, jeżeli im gdzie w drodze uj­
dzie. Jeżeli tylko jedna gmina wolną jest od niego, to zre­
sztą wszystko im jedno gdzie się zatrzyma, lecz nie wszystko 
jedno tój innój gminie, w którój on pozostanie.

„Z tego względu sądzę, że instytucya szupasów do sfery 
samoistnego zakresu działania gminy należeć powinna, gdyż 
nie pojmuję dla czego właśnie tu więcój miałby być w grze 
ogólny interes gminy. Jeżeli nadzwyczajny zdarzy się wy- 
pedek, że w szupasowaniu więcój interesowane jest państwo, 
wtedy czynność państwa występuje naprzód, a czynność 
gminy ustaje i wspólnie nie działa. Dla tego pozwolę sobie 
i w tym punkcie wnieść poprawkę.

„Przystępuję teraz do wskazanój w punkcie 8 materyi 
o ubrgieb. Panowie, jest i było zdawna w państwie bardzo 
wiele władz, bardzo wiele zakładów rządowych, od banków 
zacząwszy aż do więzień. Lecz czy rzeczywiście często się 
w większóm państwie zdarzają rządowe domy dla ubogich, 
lub rządowe stowarzyszenia i władze, któreby się zajmowały 
ubóstwem w całćm państwie, nie wiem, Jeden tylko wiem 
przykład i to w Anglii, gdzie jest od lat kilku właściwa 
władza centralna, ministeryum ubogich, zupełne ministeryum 
ubogich, które pod nazwą „Poor law board“ zajmuje się 
w całój Anglii sprawami ubogich. Jest to atoli jedyny wia­
domy przykład. Cóż jednak znaczy ów brak zresztą ogólny? 
Sądzę, że nie znaczy nic innego, jak że miłosierdzie pu­
bliczne tylko sztuczną jest organizacyą miłosierdzia pry­
watnego, że więc miłosierdzie nie jest istotną rzeczą pań­
stwa, lecz rzeczą rodziny, gminy, albo kościoła. Dla tego 
widzimy w istocie w wszystkich prawie państwach, źe cho­
ciaż wzgląd na dobro powszechne nakazuje w ogóle państwu 
działać i o tyle zajmować się ubóstwem, iż uważa proleta- 
ryat za cóś niebespiecznego, jednak w państwie jest to tylko 
względem podrzędnym. Przeciwnie miłosierdzie w gminie 
jest głównym względem. W gminie przeważa nietylko inte­
res gminy, lecz interes współczucia dla dobrze znanych 
członków, często nawet dla współbraci. Dla tego widzimy, 
że państwo nie obejmuje zwykle samo pieczy nad ubogimi, 
lecz ją pozostawia albo stowarzyszeniom obywatelskim, lub 
w końcu najczęściej gminie, i to najsłuszniój. Dla tego i tę 
zasadę wydział zupełnie uznał i materyą ubóstwa policzył 
do samoistnego zakresu działania gminy.

„Dostrzegam w tóm atoli brak jednój ważnój rzeczy, 
brak wzmianki o pieczy nad zakładami dobroczynnemi. Mó­
wiąc ogólnie tylko o ubóstwie i to w szeregu punktów do­
tyczących policyi, rozumie się pod „instytucyą ubogich“ 
właściwie policyjne uporządkowanie ubogich. Wiecie, pano­
wie, źe bardzo wiele jest przykładów, iż piecza nad ubo­
gimi wykonywaną bywa po za obrębem istniejących domów 
ubogich, że istnieje instytucya ubogich, policyą czuwająca 
nad ubogimi, chociaż nie ma ani domu ubogich ani żadnych 
zakładów dobroczynnych.

„W Anglii jest cały system tak zwanych „outdoor re­
lief“, to jest zadomowa policyą ubogich, która opatruje 
ubogich nie w umyślnych na to domach, lecz używa ich do 
rozmaitych robót. Nie ma tam nieraz żadnych domów ubo­
gich, żadnych zakładów dobroczynnych, a przecież jest in­
stytucya i policyą ubogich. Sądzę więc, że przez ogólny wyraz 
instytucyi ubogich eo ipso rozumieć nie należy zakładów 
dobroczynnych, a przeto powinno to być w projekcie usta­
wy wzmiankowanćm. Zakłady dobroczynne mają bowiem 
Bame przez się wielkie znaczenie.

„Są one najprzód bardzo kosztowne, są pód względem 
materyalnym i moralnym bardzo dla gminy ważne i zarząd 
zakładu jest tak trudny, że stał się już nieraz powodem 
do rozmaitych przepisów. Dla tego uważam gałąź tę za 
zbyt ważną, abym ją mógł w tym wykazie pominąć. W tój
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poprawkę^ Przet° zaszczyt również zaproponowa

„Przechodzę do ostatniego z przedmiotów głównych, do 
pieczy nad religjnćm i umysłowćm wykształceniem członków 
gminy, tanowie, niezaprzeczoną jest rzeczą, że interes 
wykształcenia umysłowego jest powszechnym, a nawet naj­
powszechniejszym interesem obywateli. Niepodlega wątpli­
wości, że i państwo jest w tóm interesowanćm i że w ogóle 
wymagane są zasady, urządzenia i zwierzchni kierunek ze 
strony państwa. Pomimo tego sądzę jednak, że niepopeł- 
mę mekonsekwencyi w mój zasadzie, twierdząc, że samoi­
stny wpływ gminy na sprawy szkół w obrębie jój intere­
sów i granic, do samoistnego zakresu działania należy. 
1 ąnowie, silnie przekonany jestem, że nie ma pomiędzy 
nami nikogo, któryby nie pragnął, aby uznaną została za­
sada wolności uczenia się i nauczania. Według tój zasady 
obstajemy przy tóm, ażeby każdy mógł się uczyć tyle ile 
chce, aby mógł się uczyć tego co chce, jak również tam 
gdzia chce.

„Cóż więc pozostaje rzeczą państwa. O ma ono jesz­
cze zawsze duży w tóm udział, ażeby w ogóle każdy mógł 
się uczyć i uczyć dobrze, to jest rzeczą państwa, a ma 
ono już z tóm wiele do czynienia.

«Środki podniesienia chęci do nauki, środki obudzenia 
popędu do najwyższego nawet wykształcenia, zakłady za 
pomocą których rząd usiłuje, aby możność do najwyższego 
stopnia wykształcenia dla każdego istniała, następnie pie­
cza nad indywidualnćm uzdolnieniem stanu nauczycielskiego, 
aby przez to siła nauczania i dokładność nauczania wzra­
stać mogła, to wszystko pozostaje przy państwie, a to jest 
nadzwyczajnie wiele. Lecz do możności, jaką państwo in­
dywiduom nastręcza, do możności kształcenia się, przystę­
puje człowiek swobodnie, stósuje pieczą państwa do indy­
widualnych swych stosunków, do swego indywidualnego po­
łożenia i w ten sposób uszczegółowia i lokalizuje się po­
wszechny interes w własnćm swóm łonie. Tu mamy znowu 
szczegółowość w szczególnym sposobie, która w powsze­
chnym interesie państwa upaść nie może. Jak atoli jedno­
stka ten interes powszechny w sobie uszczegółowia, tak się 
dzieje również z osobą moralną, gminą. Jeżeli człowiek 
prywatny ma prawo dzieciom swym gdy mu się to wydaje 
potrzebnóm, w domu trzymać nauczyciela prywatnego, to 
i gmina ma prawo dla członków swych utworzyć szkołę, 
która jój interesom i właściwemu położeniu odpowiada.

„Gmina jest czemś skupionóm, w czóm łączą się ró­
wnie materyalne jak duchowe cele, materyalne i duchowe 
potrzeby. Na interesa jój działają równie moralne, jak 
czysto miejscowe, a nawet jeograficzne wpływy. Co jednój 
gminie może być potrzebnóm i przydataóm, tego inna gmina 
nie potrzebuje: i dla tego właśnie objawia się to w tych 
gminach, gdzie występuje szczegółowość pewnego kierunku 
wolności uczenia się. Winniśmy się przeto trzymać zasady, 
że gmina szkołę założyć może, jeżeli ją założyć zdoła 
i chce, jeżeli więc ma prawo starać się o to, aby interes, 
który ma w istnieniu szkoły, był ubespieczony i aby ta 
szkoła w dalszym swym zarządzie nie została odsuniętą od 
głównych pierwotnych celów gminy. Wprawdzie nie może 
być zapewne inaczój, mianowicie pny tych ogólnych sto­
sunkach, jak że z drugiej strony i gmina główne względy 
państwa szanować powinna.

„Gmina musi szanować względy państwa, musi szano­
wać prawo szkólne, w któróm właśnie mieści się rękojmia 
dla państwa, że zakłady naukowe, nad któremi w ogóle 
czuwa, tę siłę i dokładność swoję, jaka jego interesom od­
powiada, zapewnia nie interesom policyjnym, lecz w ogóle 
interesom oświaty, którą państwo popierać winno. Łatwo 
jednak stać się może, że wpływ gminy równie ogólnym głó­
wnym zasadom, jakie w prawach szkół państwa podane 
będą, jak szczególnym stosunkom zadość uczyni. To ze­
spolenie może wywrzeć i wywrze i w szkole gminnój tylko 
zbawienny skutek.

„Widzimy atoli, że i wydział tego samego jest zdania, 
jedynie z wyjątkiem, że się gmioie tylko na szkołę ludową 
ograniczać zdaje. Jaki jest powód tego ograniczenia, na­
wet po wyjaśnieniu jakie p. sprawozdawca przy ogólnój 
rozprawie dołączył, pojąć nie mógłem. Pan sprawozdawca 
oświadczył wtedy, że szkoły średnie zbyt wielu dotykają 
interesów i że ich założenie w ogóle nader trudną jest rze­
czą. Sądzę więc, że p. sprawozdawca lub może wydział 
jedynie względy stósowności, jedynie trudną wykonalność 
i nieodpowiedność celowi miał na oku. Ja jednak sądzę, 
że to nie jest dostateczny powód, ani wystarczający wzgląd. 
Przy tym artykule ustawy, gdzie idzie o prawa zasadnicze 
i postanowienie samoistnego zakresu działania gminy, za­
chodzi to jedno pytanie: Czy gmina ma prawo brania 
wpływu w ogóle na szkoły, lub czy go nie ma? Czy ma 
prawo zakładać tylko niższe szkoły, gdzie najniższy sto­
pień wykształcenia dany bywa lub i średnie szkoły także, 
o ile okażą się sprzyjającemi interesowi gminy?

„Sądzę, że na to pytanie należy twierdząco odpowie­
dzieć, gdyż chociażby mi drugi wzgląd przeciwstawiono, 
jaki jeżeli się nie mylę, p. dep. dr. Demel deputowanemu 
z tój strony zarzucił, że jeżeli gmina chce średnie szkoły 
zakładać, w średnich szkołach już wyższy interes oświaty 
przemaga, a tóm sarnóm więcój już dotyczy państwa, to 
sądzę, że wzgląd tea w ogóle jest całkiem słuszny, i dla



tego prawidło postawiłem na czele mego całego rozbioru. 
Rzekłem bowiem, źe to co w ogóle każdego obywatela 
państwa dotyczy, w czóm wszyscy równy mają interes, jest 
rzeczą państwa. Lecz tu chodzi właśnie o zastósowanie 
i troskliwe odróżnienie, co w interesie ogólnćj oświaty wła«

« ściwym jest interesem państwa. Gdyby chcieć dojść do osta­
teczności, to rzecby w końcu można, że jest interesem pań­
stwa, uczynić samemu wszystkiego i nikrmu w szczególno­
ści nie dać się uczyć. Możnaby tak daleko rzecz posunąć.

„Jednakże sądzę, że dostatecznie wykazałem, jaki ma 
być właściwy wydział działania państwa, a jaki gminy. Ob- 
staję przy tóm silnie i domagam się ciągle zupełnego uzna­
nia zasady wolności uczenia się i nauczania. Tego zape­
wne panowie nie zaprzecie. W ogóle możnaby wtedy po­
wiedzieć że wsiom: Gaensendorf, Nussdorf lub innćj wsi 
ma być dozwolonćm założyć użyteczną im szkołę wiejską, 
a miastom: Wiedniowi, Pradze, Insbrukowi i innym niema 
być wolno zakładać użytecznój im szkoły średniój ? Albo 
możnaby wtedy powiedzieć, że szkoła wyższój kształcącój 
potęgi, wyższój, silniejszój mocy oświaty, państwu niebez­
pieczną być może? Smutnóm byłoby, bardzo smutnóm, 
gdyby myśl ta i tu przeważać mogła. Wtedy bowiem mu- 
siałbym powiedzieć: „Zamknijmy i szkoły ludowe, gdyż 
już w samóm abecadle i katechizmie pierwsze główne pod­
stawy najwyższego ludzkiego wykształcenia są zawarte, 
(brawo z prawicy). Wniosę przeto przy tym punacie po­
prawkę. W ogóle nie będzie ona sprzeciwiać się przynaj-

• mnićj w zasadzie poprawce przez p. deputow. dra Herbsta 
wniesionój. Ponieważ jednak zgadzam się z zdaniem, które 
już pierwój, jeżeli się nie mylę, dep. Stummer objawił, że 
odpowiednióm jest celowi niezbytecznie punkta te określać, 
aby potóm sejmy krajowe mogły być postawione w możno­
ści odpowiednio do stosunków krajowych zastósować co po­
trzeba, postawię przeto poprawkę moję w tym samym du­
chu, lecz w ogólniejszych nieco wyrazach, jak to zaraz będę 
miał zaszczyt uczynić.“

(Dokończenia długiój mowy p. Helcia odkładamy do 
jutra, Przyp. red. Dz.)

N. Pan raczył mianować dotychczasowego zastępcę 
landrata, sędziego powiatowego Rudolfa Kehlera, landratem 
powiatu chodzieskiego w bydgoskim obwodzie rejencyjnym.

Dotychczasowego sędziego powiatowego Guderiana 
w Kościanie mianowano rzecznikiem przy sądzie powiato­
wym w Rawiczu i zarazem notaryuszem w obwodzie po­
znańskiego sądu apelacyjnego, przeznaczając mu Gostyń 
na miejsce zamieszkania.

Berlin, 7 października. Królowa wdowa, Elżbieta, wy­
jeżdża 16 b. m. do Drezna w odwiedziny dworu saskiego, 
gdzie się spotka z rodzeństwem swóm z Bawaryi.

— Ministrowie baron Schleinitz i hr. Bernstorff po­
wrócili wczoraj do Berlina. Zapewne już jutro ogłosi Staats- 
Anzeiger ich nominacye, pierwszego na ministra domu 
królewskiego, drugiego na ministra spraw zagranicznych.

— Pełnomocnicy wyznaczeni do rokowań względem za­
warcia traktatu handlowego pomiędzy Francyą a niemieckim 
zwiąskiem celnym nie mieli już od dawnego czasu posie­
dzenia. Główną przyczyną tego być ma, że państwa nale­
żące do zwiąsku celnego nie mogą się porozumieć ze sobą 
co do warunków. Pełnomocnik francuski le Clerą konfe­
rował przedwczoraj z ministrem handlu, panem Heydtem 
i dyrektorem ministerstwa Delbrückem.

— Radzcy sądu miejskiego Twestenowi, któremu, jak 
wiadomo, jenerałmajor baron Manteuffel w pojedynku rękę 
zgruchotał, przełamano powtórnie kość, która nie dobrze 
się zrosła. Z powodu bolesnój tój operacyi Twesten za­
chorował niehespiecznie.

— O świeżo ukończonój wielkiój rewii nad Renem 
piszą do Czasu znad Renu: Przedstawienie wojenne nad 
Renem dwóch korpusów armii pruskiój odbyło się z nad­
zwyczajną świetnością. Nigdy jeszcze tylu książąt nie ze­
brało się około króla pruskiego, nigdy jeszcze publiczność 
tego widowiska nie składała się z tylu wojskowych zagra­
nicznych. Liczono ich przeszło dwieście, z różnych krajów, 
różnych stopni, różnój broni. Przedstawicielami urzędowymi 
wojska francuskiego byli jenerał Forey, pierwszy adjutant 
jego margrabia d’Abzac, oficer od artyleryi hr. Fenelon, 
brat ministra w Frankfurcie i jenerał jazdy Lichtlin. Wojsko 
angielskie najliczniejszych dostarczyło widzów, oprócz księcia 
Walii i księcia Cambridge wielu przybyło oficerów nale­
żących do pierwszych i najdostatniejszych rodzin. Dwór 
pruski fz niezwykłą wspaniałością wystąpił; wszyscy woj­
skowi goście zagraniczni podejmowani byli codziennie ko­
sztem królewskim i to przez dni dziesięć. W Kolonii w ho­
telu Discha na dwieście osób stół był każdego dnia zasta­
wiony i po sześć talarów od osoby umówiony. Kolejno 
do zamku królewskiego zapraszani byli wojskowi cudzo­
ziemscy, oficerowie francuscy czterokrotnie wezwanie otrzy­
mali i zawsze byli przedmiotem szczególniejszej uprzejmości 
rodziny królewskiój. I książęta i jenerałowie pruscy w je­
nerale Forey widzieli najwłaściwszego sędziego i jego zdania 
i uwag szczególniej poszukiwali. Jenerał ten wracając 
z Kolonii zatrzymał się na chwilę w Frankfurcie. Ofice­
rowie francuscy znaleźli powierzchowność wojska pruskiego 
bardzo świetną, wykształcenie jego paradowe bardzo sta­
ranne. Pochód jego w szeregach i obroty na polu rewii 
są porządniejsze, regularniejsze niż w pułkach francuskich. 
Nadto jest w nićm ożywienie, gorliwość, chęć popisu, żoł­
nierze a szczególniój oficerowie w rozbudzonój miłości wła- 
snój znajdują ostry bodziec. Lecz to co pewien jenerał 
angielski powiedział o wojsku rosyjskióm widząc je na placu 
paradowym, da się do pruskiego zastósować, rzekł on bo­
wiem ,,że wszystko wybornie wykonywa czego się nie robi 
na wojnie.“ Brak doświadczonych dowódzców, dokładnych 
i spiesznych rozkazów, uderzył wśród manewrów pruskich. 
Artylerya zbyt powolna w ruchach, działa od wydoskona­

lenia do jakiego doszły francuskie i angielskie, dalekie. 
Wiele jeszcze innych co do ujemnój strony uczyniono spo­
strzeżeń, zawsze jednak wojsko pruskie stanowi potężną 
siłę zbrojną, i ażeby dojść do ukształcenia zabezpieczają­
cego samodzielną obronę kraju, potrzebowałoby nabyć do­
świadczenia w jednój lub dwóch wojnach szczęśliwych lub 
nieszczęśliwych.

Chełmno, 5 października. Czytamy w Nadwiśianinie: 
„W przeszłą sobotę (28 p. m.) wybrał sejmik powiatowy 
chełmiński deputacyą z trzech członków, mającą się udać 
na uroczystość koronacyi do Królewca. Wybrano z Cheł­
mna p. aptekarza Döhringa, p. radzcę sądu Schiilke. W zgro­
madzeniu zachodziła w ogóle kwestya, czy wybierać lub 
nie i dopiero głosowaniem za wyborami się oświadczono. 
Na wysłanój poprzednio liście, w celu zbierania składki na 
koszta podróży i uczty, wyprawianój przez stany, trzech 
tylko panów z powiatu płacąc składkę położyło swe na­
zwiska: pp. Schönborn, Bansa i Działowski z Mgowa. Utrzy­
mują tu powszechnie, że niektórzy z tych panów w inte­
resie tak nazwanego „wywyższenia w stanie“ udają się ró­
wnież do Królewca.“

— Od początku kwartału podpisuje się p. Cypryan 
Wysoczyński, jako redaktor odpowiedzialny Nadwiślaaina.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszaw, 5 października. Wielka i bolesna strata 

dotkuęła kraj cały. Wzór stałości i cnoty pasterskiój i oby­
watelskiej, metropolita warszawski, ksiądz arcybi­
skup Antoni Melchior Fijałkowski zakończył 
dziś o godzinie 7 z rana doczesne swe życie.

— Nadeszłe do komisyi rządowój spraw wewnętrznych 
doniesienia, przedstawiają w dalszym ciągu następujący 
obraz ruchu wyborczego w kraju;

Dnia 30 września odbyły się wybory do rady miejskiej 
w Piotrkowie, do którój powołani zostali na członków: 
Adolf Dutkiewicz, Natan Goldblum, Ignacy Grzędzica, Ale­
ksander Zieliński, Franciszek Kleszczöwski, Józef Goliński, 
ks. Klemens Skupiński, Ilersz Finkełsztejn, Jan Malicki, 
Jakób Rozenberg, Aleksander Szymański, Walenty Tchó- 
rzewski. Na zastępców: Józef Michalecki, Franciszek Ry- 
kalski, Marcin Tenczyński, Walenty Kaczorowski, Piotr 
Miderski, Bogumił Stobiński, Piotr Uniszewski, Michał Mi- 
chelsohn, Franciszek Thieme, Pinkus Horowicz, Faustyn 
Wyźnikiewicz, Ignacy Gnatowski.

W tymże dniu w okręgu wyborczym radomskim, do 
rady powiatu piotrkowskiego, wybrani na członków: Bole­
sław Gołębowski, Edw. Biedrzycki, Leopold Cielecki, Józef 
Kołaczkowski, Józef Zielonka, ks. Wincenty Gajewski, ks. 
Michał Nowakowski. Na zastępców: Abraham Böhm, 
Władysław Siemieński, Izydor Czarnomski, Leon Siemień- 
ski, Stanisław Krompoltz, Franciszek Zbijewski, Jan Szy­
mański.

W okręgu wyborczym jedlińskim wybrani zostali do 
rady powiatowej radomskiój na członków: Władysław Gru­
dziński, ks. Teofil Jakubowski, Piotr Kalisz, Jan Roma­
szewski, Ig. Boski, Ludwik Kolnarski, Mieczysław Zdzito- 
wiecki, Hippolit Makomski. Na zastępców: Tadeusz Ki­
ciński, Sewer. Trzciński, Adolf Bukowiecki, ks. Józef Gacki 
Karol Gordon, Stefan Wąsowicz, Aleksander Mirecki, ks. 
Jan Kloczkowski.

W dniu 30 września rb., w okręgu wyborczym kiele­
ckim, wybrani do miejscowój rady powiatowój, na człon­
ków: Eustachy Dobiecki, Led. Krzyszkowski, Romuald Ko­
złowski, Ign. Tiede, Grzeg. Juszyński, Ant. Turski, Bole­
sław Dunin, Edw. Oraczewski, ks. Tomasz Kuliński. Na 
zastępców: Józef Nowakowski, Hippolit Stojowski, Fran­
ciszek Kuleszyński, Mateusz Rzewuski, Franciszek Dąbski, 
Józ. Jelski, ks. Juljan Ciechanowski, Wład. Krzywoszewski, 
Jan Saski.

W tymże dniu w okręgu wyborczym sieradzkim, wy­
brani do rady powiatowój, na członków: Antoni Olszowski, 
Lucyan Rębowski, Fr. Dębicki, Erazm Załuskowski, Ta­
deusz Grodzicki, Wal. Wierzycki, Rud. Neugebauer, Izrael 
Kempiński, ks. Aloizy Gerlach. Na zastępców: Jan Tar­
nowski, Zdzisław Błeszyński, Władysław Białecki, Leon 
Walewski, Lud. Schüssler, Michał Kobierzycki, ks. Michał 
Jarnicki, Lud. Grodzicki, Leopold Telakowski.

W okręgu wyborczym płockim, do którego należy samo 
miasto Płock, w dniu 18 (30) z. m., wybrani zostali do 
rady powiatowój na członków: ks. Felix Motyliński, Hip. 
Ujazdowski, Ojzer Lewita. Na zastępców: Józ. Jórski, Jak. 
Schoenwitz, Robert Blumberg.

WTybory członków do rady powiatowój olkuskiój, wy­
padły jak następuje: Z okręgu wyborczego olkuskiego, po­
wołani na członków: Jacek Siemieński, Ludw. Grabiański, 
Adam Jabłoński, ks. Lud. Czerniański,, Ludw. Byczewski, 
Jacek Odolski, Motel Sercar, ks. Józef Ćwikliński. Na za­
stępców: Józ. Psarski, Rom. Bukowski, Piotr Lisicki, Mat. 
Kapuściński, Felix Wesołowski, Kazi. Ostaszewski, Kazim. 
Stojowski, Izrael Szejnwexler. 1

Z okręgu wyborczego żareckiego powptani zostali na 
członków: Aleksander Arndt, Józef Gorczycki, ks. Jan 
Kryszkier, Adolf Schütz. Na zastępców: ks. Mateusz Kne- 
fliński, Anastazy Kempner, Karol Sokólski, Kazimierz Sto­
jowski.

W okręgu opoczyńskim do rady powiatowój wybrani 
na członków: Antoni Bąkowski, Ign. Bogusławski, ks. Józ. 
Urbański, Wal. Szymoński, Sylwester Pytowski, Antoni 
Saski. Na zastępców: Baron Artur Rajski, Karol Rudzki, 
Marceli Łącki, Ign. Drużbacki, ks. Stan. Gordon, ks. Wł. 
Kossecki.

Do rady miejskiój miasta Włocławka wybrani zostali 
na członków: Wilhelm Haak, Wal. Wejchert, Dawid Po­
znański, Henryk Dawid Bock, Henr. Kolbe, Markus Lewiń­
ski, Mich. Nowacki, ks. Józef Stobiecki. Na zastępców: 
ks, Karol Zieliński, Józef Markus Leszczyński, Ferdynand

Braun, Ludwik. Dobrzyński, Stanisław Piekarski, Ludwii°.D 
Czamański, Izydor Dobrzyński, ksiądz pastor Bogusi i 
Tydelski. Prz

Rada powiatowa powiatu wieluńskiego skompletowali 
została wyborami dopełnionemi w okręgu wyborczym wiec®)fl 
luńskim, w okręgu wyborczym częstochowskim. Z okręgi 
wieluńskiego powołani do niój na członków: Pelagjusz Cie®’e.: 
lecki, Tomasz Potocki, Tadeusz Trepka, ks. Franciszek Skn 
pieński, Antoni Sadowski; Józef Kempner, Michał Białecfc,stv 
Wiktor Psarski. Na zastępców: Piotr Walewski, ks. To’?, 
masz Wądołowski, Franc. Paciorkowski, Lud. NiemojewBtcl J, 
Władysław Mieszczakowski, Ferdynand Magnuski, Józ. Bi 
janowski, Majer Mamelok. U“

W okręgu częstochowskim do tójże rady wybrani 
członków: Ks. Antoni Zygmuntowicz, Stan. Podczaski, Leć ] 
pold Rudzki, August Czarniecki, Daniel Rubach, przeo . 
klasztoru Jasnogórskiego ks. Aleksander Ziemba, Aleksa:!a,t 
der Węgierski, Romuald Podczaski, Wincenty Majewsk1', 
Tadeusz Kołaczkowski. Na zastępców: Emil Saint-PaprJ 
Wojciech Kaliński, Teofil Śląski, Łukasz Proszowski, ¿i1. 
Wincenty Bramiński, ks. Wojciech Rozumski, Fryderj je 
Lippa, Ignacy Błeszyński, Antoni Nowicki, Józef ŁiP°® 
szczewski. > !

W cyrkule 1 miasta stołecznego Warszawy powoła:raI 
zostali w dniach 2 i 3 października na członków do rad51? 
miejskiój: Józef Kwiatkowski i Henryk Krajewski. Na zioO. 
stępców: ks. Wincenty Orzeszkowski i Ignacy Paradowskisz 

W cyrkule 7 wybrani w tychże dniach na członkói j 
Xawerv Schlenkier i Włodz. Dybek. Na zastępców: Majt“0’ 
Junghertz i Konstanty Kruszczyński. z

— Temi dniami zmarła w Warszawie, licząc 81 li" 
wieku, zacna i powszechnie szanowana matrona polskćn 
pani Szopenowa, z domu Krzyżanowska, matka słynnej; 
na całą Europę kompozytora naszego, Fryderyka Szopen. 
(Chopin).

— Najautentyczniejsze objaśnienie wiadomego zajśeii 
w Ostrołęce podczas wyborów, daje protokół urzędorj' 
przez zwierzchność wyborczą spisany. Dokument ten brzmi

„Dzień 23 września przeznaczony był na odbycie wy 
borów w powiecie ostrołęckim. Wyborcy zebrali się w 
czbie przeszło dwustu i po odbytóm nabożeństwie przy' 
stąpili do czynności pod prezydencyą sędziego pokoju, Gro 
chowskiego, który wezwał do pomocy asesorów. Po roz 
daniu kartek wyborcom i wypisaniu na Dick nazwisk
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dydatów złożone zostały do urny wota, z których następni^
do obliczenia głosów przystąpiono. Nagle w sali posiedzi 
robi się wrzawa, bo wpadają z doniesieniem, że wojsk 
rozpędza bryczki i służących wyborców. Wkrótce ujrzan; 
występującą artyleryą w szyku bojowym, która przemaszi 
rowawszy przez rynek i koło sali wyborców, wyszła o pai“ 
set kroków, dała kilkakrotnie ognia z dział w miejscu, gdi~ 
nigdy ćwiczeń wojskowych nie odbywano i w godzinie nip,, 
zwykłój. Następnie pułkownik dowodzący bateryą Petrw?' 
sam z dobytym pałaszem jak również i inni oficerom^ 
wywijając bronią, furmanki zebranych wyborców rozpędzaj 
i zająwszy cały rynek dwie armaty odprzodkowali i wymię 
rzywszy na gmach, w którym wyborcy obradowali, posunę! 
się do tego, że jaszczyki z amunicyą kazali pootwierać, r 
kanonierzy z lontami zapalonemi przy armatach stanęl 
Widząc to prezydujący na ogólne żądanie sesyą zawiesi 
i przystąpił do spisania protokółu zaszłych wypadków. Wy “ 
słuchawszy także skargi Szmula Kocbaun, który jako wy.J‘ 
borca powracając z sali posiedzeń, napadnięty został 
ulicy przez dwóch żołnierzy z dobytemi pałaszami i ucieczki żej 
tylko od czynnych razów a bodaj śmierci się ratował, wotL 
wyborców do urn włożono i wraz z kopią protokółu zapi^ij 
czętowano. (L. S.) (podp.) Grochowski, Glinka, Marchwicki 
Fiszer, ks. dziekan Skowroński.“
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GALICY A.
Kraków, 3 października. Temi dniami przybył ti 

z Wiednia poseł rady państwa, dr. Dietl, który będąc obr^r 
nym na rektora uniwersytetu Jagiellońskiego, zabawi dłuższy; 
czas w Krakowie, gdzie nowy urząd nowe na niego wkłat 
obowiąski.

Lwów, 4 października. Rozprawa ostateczna w pr°:, 
cesie przeciw redaktorowi Głosu p. Zygmuntowi Kaczko^ 
skiemu, która się miała odbyć w d. 2 b. m. została na cza 
jakiś odroczoną, z powodu, że obrońca obżatowanego P 
Rodakowski jakotóż i obżałowany p. Kaczkowski oświat»' 
czyli, iż zaniósłszy rekurs do ministeryum przeciw 
kluczeniu jawności w procesie, nie będą odpowiadać, 
póki ministeryum nie rozstrzygnie w tój sprawie. ,

Lwów, 5 października, o godzinie li wieczorem. 
tą datą telegrafują do Czasu: Rozwinięcie sił wojskowy1;“ w 
zaalarmowało miasto. Powodem do tego było wybtf'%, 
okien profesorowi Kunerth. . y

FRANCYA. X
Paryż, 4 października. Zasługuje na uwagę wczoraj'^ 

szy artykuł Ćonstitutionnela napisany przez PaI% 
Grandguillata z natchnienia, jak się zdaje rządoweg%{, 
w tym celu aby wyjaśnić znaczenie odwiedzin króla Pr“'ite 
skiego. Powiada on najprzód, że od lat dziesięciu wszyscy,^ 
już niemal monarchowie europejscy odwiedzili Francyą 1 z . 
takowe odwiedziny doprowadzić muszą ludy do wzajemneg’rt 
zrozumienia i szanowania się. Zaprzecza dalój dzienników „¡( 
niemieckim, które starają się przedstawić odwiedziny.kroi«,e 
Wilhelma jako prostą grzeczność, ponieważ, jak mówi, w^aj 
dno przyjąć, żeby dwaj monarchowie dwóch tak potężny & 
państw, zjechali się ze sobą jedynie dla wymiany ki* :r, 
ogólników i sposobów mówienia nic nieznaczących. Nasn 4 
potóm myśl, że pobyt króla pruskiego w Compiegne pr 11 s 
czyni się do zawarcia traktatu handlowego z Prusami 1 ;t(
nemi państwami zwiąsku celnego niemieckiego, co b 
większe będzie miało znaczenie, ponieważ traktaty n fcb 
dlowe godzą między sobą i łączą najsilniój narody. K
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, „Qjstitutioniiel artykuł swój charakterystyką Dad- 
aj pochlebną króla pruskiego, kładąc przedewszyst- 
przycisk na jego stałość i otwartość, które go wzno- 
q nad niesłuszne i ślepe przesądy i w skutek których,

'a.\.3iąc łaski przemijającój popularności, dąży do bez- 
pochwały, jaką potomność postępowaniu jego dać

Mieszka. Niedziw, że rząd francuski chciałby wysta- 
ę Rędziny króla pruskiego w świetle ważnego co do 
î’iîr'tff swoich politycznego wypadku i przez to zbliżenie 
m jtâffôch monarchów ukoić uczucia niedowierzania, za- 
r',j j nienawiści, przeciw Francyi, które w całych Niem- 
n górują, tymczasem przekonani jesteśmy, że staranie 
%od tym względem jest daremne. Niemcy w ogóle 

. '^cią i nieufnością patrzą się na ten wypadek, tak 
18 jako i ludy; wszystkie dzienniki, jak mówiliśmy, 
Ls,j starają się o to, aby go wystawić jako okoliczność 
zeolajmniejszéj wagi i treści, a nawet słychać, że rząd 
8a?i, znając usposobienie w Niemczech, naprzód dwory 
J8 'ćkie okólną notą przestrzegł, że podróż króla do 
a.c ii żadnych zgoła politycznych następstw mieć nie bę- 
* jest tylko po prostu aktem sąsiedniój grzeczności, 

^poselstwo pruskie z hrabią Pourtalès na czele, ró- 
ze strony cesarza, marszałek Vaillant, wyjadą aż

» ranicę na przyjęcie króla przybywającego w niedzielę 
prem; nazajutrz odbędzie się małe polowanie z rana, 

ra obiedzie towarzystwo z Théâtre français odegra 
z‘ sztuczek na scenie zamkowéj. Spotkaniu się króla

¿ lego z cesarzem austryackim, o czém przez czas nie- 
,. DÓwiono, zaprzeczają jak najmocniéj wszystkie donie-

, z Berlina.
. - Wiadomości z Włoch w dzisiejszych dziennikach

¡unie znaczące; z dzienników religijnych widać, że 
981 ura ojca Passaglia niezmierne zrobiła wrażenie na 
“e>ieństwo włoskie. Monde piorunuje dzisiaj tak prze- 
Hismu, jako i przeciw autorowi, o którym przy końcu 

Zresztą Passaglia był dzisiaj wieczorem na prze-
]®ce publicznśj na pagórku Pincio w towarzystwie pe 
OT,’dainy angielskiój, która wszędzie za nim jeździ od 
21111 jak go Towarzystwo Jezusowe z grona swego wyklu- 
T Było coś więcój niż zadziwienie w uczuciach ludu 

"JJnego, który patrzał się na owego księdza siedzącego 
p różce po prawój ręce tój kobiety.“ — Opinion na- 
~.r ale zamieściła dzisiaj bardzo gwałtowny artykuł pod 
J™‘enj: II faut en finir (Trzeba przecież raz skończyć) 

„¡rym nalega na jak najspieszniejsze załatwienie sprawy 
gikiój.

• 5- Niektóre dzienniki dzisiejsze ogłaszają ustawę kon- 
Łyjną, którą bej tunetański niedawno co nadał pań- 

a swojemu, a która liberalnością zasad swoich zawsty- 
1 “może niejednę konstytucyą europejską.

W ostatnich wnioskach swoich, tyczących się Me- 
’“ i, ofiaruje podobno gabinet madrycki, korpus egzeku- 

liczący do 12,000 ludzi, byleby Francya i Anglia 
oflpy się przewiezienia tego wojska i dostarczenia mu 
d ¿eb wojennych.

j{- Podług dzisiejszych doniesień z Ameryki, miasto 
™pgton poddało się wojsku północnemu, które takim

|ibem po dwudniowój walce odniosło zapewne stano- 
nęli zwycięztwo.
¡e8j- Powtórna rada ministrów, którą wczoraj zapo- 
Lano, odbyła się dzisiaj. Niewiadomo jeszcze co było 
wi,nym jćj przedmiotem. Podług jednych wytoczył hr. 
¿Jigny sprawę rzymską, domagając się jak najprędszego 

^alatwienia, podług innych zaś zajmowano się głównie 
¿„tleniem finansowóm i drożyzną. Wzburzenie między 

w Paryżu powiększa się; w niektórych przedmie- 
’ wczoraj musieli komisarze policyi tłumy rozpędzać; 
lnastu ludzi na przedmieściu św. Antoniego przytrzy- 

a na drzwiach wielu handlów piekarskich znaleziono 
rano groźne napisy.
— Piszą stąd do Czasu: „Złośliwe wystąpienie Proud- 

zamiast zaszkodzić przysłużyło się polskiój sprawie. 
Oia przyjęła je z pewnym rodzajem lekceważenia i szy- 

*wa. Już się publiczność oswoiła z naturą Proudhona 
przywięzuje wielkiój wagi do jego pogróżek. Kiedy 

.¡.gttkowa inteligeneya pozwoli sobie żartować z rozsądku 
—M, z masy ogólnych pojęć, to może przez jakiś c^as 

talentu zyskać pewien rodzaj powodzenia. Ale nastą 
nusi reakeya; godzina odwetu wybije. P. Proudhon 
poświadcza skutków zbytecznój śmiałości. Czytając,
‘»»arni się tylko rusza. Bądźmy więc wdzięczni panu 
odhonowi i gotujmy się do żywszój wdzięczności, jeżeli

iamucone jego teoryami głowy polskie homeopatycznie 
ozone zostaną. Rzecz szczególna, ale antypod Proud- 
i P. Montalembert, sympatycznóm odezwaniem się i na 

,icie| wyfflowną obroną, także zupełnie przeciwne celowi zro- 
prażenie. U Francuzów zaszkodził nam. Szczególniej 
ii rządowe i z niemi styczność mające, obruszone są. 
f®ika ostro przymówiła i wiele przypomniała p. Monta- 

rajff^i > a opinie spowinowacone nie dosyć żarliwie 
Czytając z wdzięcznością utwór krasomówczy 

egoT?wdziwie zachwycający byłego para Francyi, zaraz 
pru-tieni °bawy o wpływ jaki na cudzoziemców wywrze. 
?cCyrtety miałem słuszowść. Nie zawsze przyjaciele do- 
i źtr
,eg#" Mocarstwa zagraniczne zaczynają się ujmować za 
koii? °?drcami. Poselstwo francuskie podało swoje przed- 
róirenia na ich korzyść do wysokiój Porty, a Rosya je- 
truC 8°rliwiój występuje, słychać bowiem, że książę Mi- 
,ycłłn Wał spiesznie dwóch adjutantów swoich, jednego 
ilkVryża. drugiego do Petersburga wzywając pomocy. Że 
uWiC^ogórcy i Słowianie Hercegowiny bronić się będą do 
rzyfiego przeciw Turkom, o tóm wątpić nie można; żeby 
inL8P°dziewać się mieli pomocy od legionu węgierskiego, 

te® j?ry® się jenerał Tiirr wybiera podobno do Turcyi, jest 
,au?at/a ukuta przez dziennikarstwo austryackie, które 
;0Ha°dzców węgierskich widzi nawet w swoich kałamarzach.

bra-

— Wiadomości z Kochinchiny nié są zbyt pomyślne; 
admirał Charner oświadcza podobno w ostatnióm sprawo­
zdaniu swojém, że jeśli w przeciągu półroku Francuzi nie 
przedsięwezmą wyprawy przeciw miastu Hue, położenie ich 
w Saiguniu stać się może nader krytyczne.

— Królowa kraju Moheli, na wyspie Madagaskar, na­
zwiskiem Jombe-Suli uznała uroczyście opiekę Francyi nad 
sobą i państwem swojém, zatknąć kazała sztandar fran­
cuski na swym pałacu i napisała list do cesarza Napoleona 
dziękując mu za usługi, które jéj marynarka francuska 
oddała.

— Większą część sławnego Muzeum Campana już 
przewieziono do Francyi.

— Wczoraj odbywał się corocmy obrządek na rynka 
warzywnym odważenia największego w tym roku korbala. 
Owoc ten ważył tą rażą 220 funtów i miał średnicy trzy 
metry, piętnaście centymetrów.

— Ojciec Passaglia był podobno tak odważny że przy­
był do Rzymu, chociaż wiadomo, iż papież niezmiernie na 
jego broszurę oburzony. Niewiadomo co z nim zrobią; je­
dni twierdzą, że zostanie z Rzymu wygnany, inni zaś, że 
będzie uwięziony i pod sąd oddany.

— Wiadomość którą dzisiejszy Temps ogłasza, ja­
koby minister Ricasoli miał zamiar podania się niebawem 
do dymisyi, uważać należy za czczy wymysł. Natomiast 
prawdopodobném jest ustąpienie Cialdiniego z Neapolu, 
gdzie władza namiestnika zniesioną zostanie, a kraj nato­
miast podzielony na piętnaście departamentów. Cialdiniego 
będą powszechnie żałowali w Neapolu, albowiem po Gari­
baldim jego imię jest teraz najpopularniejsze w południo­
wych Włoszech.

— Tak turyńska Opinione, jako téz dzisiejsza 
Presse zaprzeczają wszystkiemu temu co w ostatnim cza­
sie mówiono o lo3ie owego ultimatum Ricasolego, twier­
dzą nawet, że nie tylko nieudzielono zadnéj o niém wia­
domości gabinetowi paryskiemu, ale że nadto takiego ulti­
matum wcale nie ma w kancelaryi ministerstwa włoskiego. 
Również rząd włoski che ogłosić, że broszura, która wy 
szła w Paryżu niedawno i zawiera wyjaśnienie i uzasadnie­
nie głównych punktów owego mniemanego ultimatum, jest 
li prywatną, za którą żadnój odpowiedzialności nie 
przejmuje.

— Chociaż wyprawa Borgesa całkiem się nie powiodła, 
nie przestają jednak burboniści z pomocą legitymistów fran­
cuskich pracować nad przygotowaniem i wysyłaniem nowych 
oddziałów ochotniczych do prowincyi neapolitańskich, i tak 
słychać, że takie oddziały zbierają eię potajemnie w Mar­
sylii, w Malcie, jako tćż na territorium papieskiém w Ci- 
vita-Vecchia, Porto d’Anzio i Fiumicino.

WŁOCHY.
Turyn, 4 października. Wielki zamach Karlistówjspełzł, 

jak|wiadomo, na niczém. Wylądowanym nie udało się wznie- 
cić w Kalabryi powstania ogólnego i dla tego musieli upaść 
Opinione dzisiejsza ogłasza kilka odpisów proklamacji 
opatrzonych podpisem „Jose Borjes“. Jużeśmy wczoraj do­
nosili, że zabrano kilka osłów objuczonych dokumentami 
karlistowsko-burbońskiemi, obecnie dowiadujemy się, że po­
między jeńcami znajduje się adjutant Borjesa, i że ważne 
akta zabrano, pomiędzy innemi listy od jenerała Bosco 
i jenerała Lamoricièra. W Rzymie obecną była na wczo 
rajszém nabożeństwie za żołnierzy burbońskich, poległych 
w walce przeciw Garibaldemu i Piemontczykom zdetroni­
zowana królowa Obojga Sycylii. Ojciec św. przyjmował dnia 
3 października posłów syamskich, którzy przez Rzym wra­
cają do swéj ojczyzny. Dzienniki klerykalne, mianowicie 
francuskie występują bardzo gwałtownie przeciwko ojcu 
Passaglia, który niewyczerpanym być się zdaje w wyda­
waniu broszurek. W pierwszćm swém piśmie starał się 
dowieść, że władza świecka nie jest konieczną do utrzy­
mania niezależności głowy kościoła katolickiego, w drugiém 
rozbiera kwestyą, czy papież, jeżeli Rzym wyniesiony zo­
stanie na stolicę włoską, będzie potrzebował miasto to opu­
ścić. Trzecia broszurka Passaglia drukuje się właśnie; 
mówi ona o ekskomunikacyi i następstwach prawdopodo­
bnego wyzucia papieża z świeckićj władzy.

Opinione z dnia dzisiejszego zamieszcza następujące 
półurzędowe oświadczenie: „Niektóre dzienniki przypisują 
broszurze traktującój o rękojmiach nadać się mających 
przez króla włoskiego a tyczących się niepodległości du- 
chownéj władzy papieskiéj urzędowe źródło. Jesteśmy 
umocowani ogłosić wieści te za bezzasadne.

— Komisya marynarki, do której pan Depretis i inni 
oficerowie marynarki pod przewodnictwem jenerała Bixio 
należą, wyjechała z Genuy w celu obejrzenia wszystkich 
portów i wybrzeży włoskich. Przegląd swój rozpoczną na 
wyspach Elbie, Sardynii i archipelagu Liparyjskim.

— Jenerałowi délia Rocca, który, jak wiadomo, wy­
stąpi jako poseł nadzwyczajny króla Wiktora Emanuela 
przy koronacyi króla pruskiego Wilhelma, towarzyszyć bę- 
dz:e w podróży do Królewca major Robilaut, margrabia 
Pallavicino i hr. Aleksander Casati.

— Cialdini przyobiecał, jak donosi Patrie, wszystkim 
reakeyonaryuszom, którzy się władzom poddadzą, zachować 
życie. W Benewencie rozstrzelała ludność czterech słynnych 
bandytów po wskazaniu ich przez sąd wojenny na śmierć. 
Cialdini dowiedziawszy się o tém wysłał natychmiast do 
Benewentu jednego z swych adjutantów, ażeby rozpoczął 
śledztwo przeciw winnym téj egzekucyi i zarządził surowe 
środki przeciw podobnym nadużyciom.

TURCY A.
Carogród, 4 października. Borta skłania się znieść 

blokadę Czarnogóry pod warunkiem, że książę Mikołaj i se­
natorowie czarnogórscy zobowiążą się na piśmie szanować

territoryum tureckie. Tymczasem Czarnogóra wzbrania 
się takowego piśmiennego zobowiązania. Z tego powodu 
ścisła blokada i nadal utrzymywaną będzie. Porta zamie­
rza podobno uznać unią Księstw Naddunajskich na doży­
wocie księcia Kuzy.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 8 października. Wspólne modlitwy wieczorne odbywają 

się od dnia wczorajszego dla miasta Poznania w kościele św Marciń- 
skim pod przewodnictwem Jks. Kamieńskiego. Nabożeństwo to rozpo­
czyna się jak i dawniej codziennie o godzinie 8 wieczorem. Wczoraj 
zebrał się na nie bardzo liczny zastęp drużyny polBko-katolickiój.

— JOks. arcybiskup gnieźnieńsko-poznański mianował zawiadowcę 
probostwa w Byszewku, powiecie mogilnickim, licencjata ks. Dor- 
szewskiego, prodziekanem dekanatu! rogowskiego, ks. Tarnowskiego 
w Słupi, w powiecie szubskim, prodziekanem dekanatu kcyńskiego 
i komendarza ks. Martena w Strzelnie, powiecie inowrocławskim, pro ■ 
dziekanem dekanatu kruświckiego.

— Zgorzelizna śledziony pomiędzy bydłem rogatóm wLudomach, 
powiecie obornickim, ustała i zamknięcie miejsca tego zniesiono.

— W Nad wiślaninie toczyła się dość długa polemika o zajście 
podczas nabożeństwa w kościele Gościeszyńskim (powiat Babimostski), 
gdzie z jednej strony część obecnych parafian śpiewała Boże coś 
Polskę, z drugiej zaś organista ze strachu o swoję posadę nauczy­
cielską, przeszkadzał temu śpiewowi, a proboszcz miejscowy stanął 
po stronie organisty, za co doczekał się piśmiennej pochwały od 14 
księży dekanatu grodziskiego. Obecnie dowiadujemy się, podobnież 
«Nadwiślanina, że „porządek już panuje w kościele Gościeszyń­
skim,“ dzięki żandarmowi, który pilnuje na chórze, żeby ks. Wojta- 
szewski nie doznawał przeszkody ze strony śpiewających pieśń nabo­
żną. Żandarma tegojprzysłał iandrat do kościoła, w skutek zaniesionej 
prośby o protekcyą. Nadto prokurator królewski wytoczył śledztwo 
przeciwko 8 osobom, które śpiewem Boże coś Polskę księdzu Woj- 
taBzewskiemu w nabożeństwie dawniej przeszkodziły. Pochop do śledz­
twa dało, jak jedni mówią, owo oświadczenie 14 księży grodziskich 
do Nadwiślanina za księdzem Wojtaszewskim przesłanem, wedle dru­
gich wprost zaniesiona denuncyacya. Niejasno nam, komu ma wyjść 
na chwałę lub na pożytek, podobny stosunek pasterza do owczarni: 
Panu Bogu, jegojkościołowi, parafianom, proboszczowi czy królewskiej 
rejencyi?

Wiadomości literackie.
— W drukarniach Kornela Pillera i M. Poremby, we Lwowie, 

znajdują się obecnie pod prasą dwa dzieła niemieckie Michała Sucho- 
rowskiego, jedno tyczące się grammatyki polskiój po tyt.: Theore­
tisch-praktische Ableitung znm Unterrichte in der polni­
schen S prache für Lehrer und Lernende, nach einen neuen 
und ganz eigenem Plane bearbeitet v. Michael Suchorowski. 
Drugie pod nazwą: „Klucz do dziesięciu głównych narzeczy słowiań­
skich, jakierai są: Polski, Czeski, Słowacki, Słoweński, Illiryjski, Serb­
ski, Rusiński, Rosyjski i Bułgarski, z siedmiu dodatkami, rozbierają- 
cemi właściwość niektórych z tych narzeczy pod względem gramaty­
cznym, literackim, wreszcie projekt zaprowadzenia ¡o.-ólnego abecadła 
dla wszystkich języków sławiańskich, oraz rozbiór krytyczny wszyst­
kich gramatyk dotąd wydanych w tych narzeczach, a szczególniej 46 
polskich.“

— P. Edward Kattner wydał świeżo w Bydgoszczy dziełko nie­
mieckie, obejmujące wywód nazwisk miejscowości w Zachodnich Pru­
sach i W. Ks. Poznańskióm, pod nazwą: Neun Kapitel über dije 
Orts-Namen in West-Preussen und Posen, von Edward Kat­
tner. Bromberg, 186t, w 8ce.

— Wieniec pieśni żebrackich, z Żywotów Świętych 
i innych podań prawdziwych, (z nutami i objaśnieniami), blusz­
czy! Michał Suchorowski. Lwów, w ciskarni Michała F. Poremby, 
1860. — Dochód dziełka przeznaczony na wsparcie Ibiednój wdowy 
z ośmiorgiem dziatek. Treść tych pieśni i opowiadań wcale niezła; 
żałować tylko należy, że szanowny ich autor, wianując je na korzyść 
biednej wdowy i dla wzbudzenia socytu ludzkości, przemawia do 
czytelnika wyrazami zbyt oryginalnie... ukutemi|, lub przekręconemi.
I tak: Syxtus zowie się u niego Ksystusem, ¡anioł miłkiem, mło­
dzieniec miodkiem, pieśń do kołyski kołysałką, Tomasz z Villa- 
nuova, Hiszpan, Nowowiejskim; (cieszcie się Niesiecki i Wieiądku, 
przybył jeden więcój protoplasta herbowy!) wątły stał się u pana Su- 
chorowskiego otłym (sic), droga zamieniła się na put a brylanty na 
ałmazy, ekwipaż na wozostrój, elegantka czyli strojnisia r.astroj- 
iłkę! licytacya na wywołankę; za to przynajmniój godne pochwały 
użycie iścizny i odsetków, w miejsce kapitału i procentów. Pod 
względem pisowni uważaliśmy także nowość znaną z Parkosza, w uży­
ciu o zamiast«, i drugą wcześniejszą, tj. użycie j zamiast i miękczą- 
cego po g i fc.

— Gaz. Polska pisze: Odbieramy wiadomość z Heidelberga, że 
jeden z współziomków naszych p. A. B... z upoważnienia profesora 
Mohla, autora Encyklopedyi nauk ekonomiczno-politycznych w r. 1859 
wydanój, przedsięwziął już tłómaczenie jój na język polski. „Znala­
złem w tóm dziele, pisze do nas autor, takie mnóstwo zdrowych, lo­
gicznych i głębokich zasad, tak pięknie zbudowaną całość, systemat 
nauk politycznych, w ścisłym wykładzie uporządkowaną każdą ich 
gałąź, kierunek wreszcie tak odpowiedni dzisiejszego spółeczeństwa 
potrzebom, że poczułem niepowstrzymaną chęć przełożenia znakomi­
tego i jedynego dotąd w tym rodzaju dzieła tego na język polski. 
Prawdziwej Encyklopedyi nauk tych nie posiadały dotąd obce nawet 
literatury, chociaż dzieł pod tém nazwiskiem wiele napisano, treść ich 
nieodpowiadała zazwyczaj wymaganiom zdrowój nauki, a tóm mniój 
potrzebom życia praktycznego. Opierając się jedynie na filozoficznych 
wywodach, nie uchwycając organicznego porządku rzeczy, nie uwzglę­
dniając rzeczywistych stosunków, dzieła te jeżeli nie wprowadzały 
całe pokolenia kształcące się na mylne drogi, to w każdym razie 
wstrzymywały je zbyt często od wstąpienia na prawdziwą. Z tego po­
wodu książka Mohla ma wysokie znaczenie i zasługę, uwieńcza świet­
nie uczony zawód słynnego dotąd profesora i pisarza, który życie całe 
spędziwszy w pracy około nauk politycznych, przysłużywszy się już 
poważnym szeregiem wybornych utworów umiejętności, stworzywszy 
prawie naukę i zjednawszy jój liczne grono adeptów, dziś dopiero 
podjął ostatnią cegłę do tój budowli. 1 tu właśnie leży największa 
wartość jego Encyklopedyi. Ten tylko bowiem mógł dać głębszy po­
gląd na całość, kto przez lat kilkadziesiąt rozpatrywał poprzednio 
szczegóły. Na każdym tóż wierszu widać tę wytrawność i pewność 
sądu, zgodność pojedyńczych poglądów, trafne ujęcie kwestyi każdej 
w jój punkcie środkowym, słowem, znamiona pełnego i dojrzałego 
owocu. Mniemam tedy, że przekład tój książki na nasz język, przydatny 
będzie nietylko dla kształcących się w naukach politycznych, lecz 
i dla tych którzy dawniej już w nich pracując, zechcą zapoznać się
z ostatniemi rezultatami, które dzisiejszy stan umiejętności postawił. 

P. A. B. zapewnioną ma od autora Encyklopedyi wszelką pomoc
naukową i objaśnienia w zawilszych kwestyach.

Telegramy ostatnie,
{¡ompiegne, 7 października. W południe odbyło się po­

lowanie z naganką, o godzinie 2 wyjazd monarchów do 
Pierrefonds, wieczorem przedstawienie teatralne. Zjazd ma 
charakter całkiem serdeczny. Podług rozporządzeń wyda­
nych wyjeżdża król jutro o godzinie 12:/« z Compiógne.

(P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.
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[2985] Obwieszczenie.

Dostawa potrzebnej żywności dla miej­
skich zakładów na rok 1862 poruczoną zo­
stanie w drodze minus-licytacyi.

Do tego wyznaczyliśmy termin licytacyj­
ny na dzień 21. b. m przed południem o go­
dzinie lltćj przed panem An, radzcą miasta 
i zapozywamy chęć podjęcia się mających z 
tćm nadmienieniem, że bliższe warunki do­
stawy aż do terminu w naszój registraturze 
przejrzane być mogą.

Poznań dnia 1 października 1861. 
Magistrat.

Pozostając nadal w Poznaniu, udzielam 
jak dawniój lekcye muzyki i mam jeszcze 
4 godziny wolne.

Eliza z Gerłowskich Markowska 
[2946] ul. Wilhelmowska 23 na 3 piętrze.

Ogrodowy,
posiadający dobre świadectwa tak co do zda- 
tności jak co do moralności, nieżonaty, zna­
leźć może natychmiast pomieszczenie. Bliż­
szej wiadomości udzieli Ekspedycya tego 
Dziennika. [2979]g

Szkoła wyższa katol. w Rogoźnie przyj­
muje uczni jeszcze do klassy VI.

[2974]i ks. Ćawrecki.

Ogrodnik, Polak, kawaler, może się zgło­
sić, przy załączeniu swych świadectw, do 
Dominium Kruszewo pod Czarnkowem.

 [2942]
Donoszę szanownój publiczności, iż kram 

mój na św. Marcin pod nr 14 przeniósłem.
Funt górnicy sprzedaję po 4% sgr. 

[2982] T. &piżewski.

FOTOGRAFIE
wszelkiego gatunku i w każdój wielką 
najstaranniój wykonane, jako tóż 
wizytowe po 3 tal. tuzin i albumy 
10 tal. za sztukę u

Engelmaiiua
1.2936] ul. Wilhelmowska j

f
Z powodu odpustu Matki Boskiój Rożań- 

cowój w kościele księży Dominikanów, prze­
niesie się nasze wieczorne nabożeństwo z d. 
7 paźdz. do kościoła św. Marcina, dokąd się 
zaprasza na godzinę 8 wieczorem, abyśmy 
wspólnie błagalne pienia zanosili do Pana 
Zastępów. (2970)

Sztuka Kolońska. Aukcya dnia 28 paź­
dziernika 1861

«hrazon’ i przedmiotów sztuki pomiędzy któremi galerya pozostała po 
radzcy dworu Spitz w Bonn. Katalogów dostać można bezpłatnie w handlu przedmiotami 
sztuki *J. Łissnera w Poznanin, gdzie również zamówienia na aukcyą się przyjmują. [2981 ]

Świeże Siei«liy kielgi 
hamb. bydlinki tłuste i świeżeg 
dzonego łososia wezerskiego] 
mali yju _F. Meyer i i 
[2986]______ plac Wilhelmowski 2,

Uroczystość św. Urszuli w r. b. będzie 
obchodzoną, w kościele O. O. Kapucynów w 
Lędzie dnia 21 (dwudziestego pierwszego) 
października, w poniedziałek.

Lond, d. 2 października 1861.
Ks. Emilian,

[2975] ___ gwardyan.

[2983]

Mój skład obuwia przeniosłem do Bazaru,
T. Karczewski.

Sprzedaż tryków w tut
owczarni zarodowćj rozpo 
się 10 października r. b. 

Dom. Owieczki pod Gnieznem 
6 października 1861. r;

W

Drugie polowanie z charty Towarzystwa 
Łowczego odbędzie się w środę 9 paździer­
nika w Dębnie pod Nowóm Miastem.
2959)Bgyrekcya.

Lubownikom kwiatów i ogrodów
polecam skład mój prawdziwych harlemskich i berlińskich cebulek 
kwiatowych w najpiękniejszych egzemplarzach; spis przesyłam bezpła- 

Ogrodownictwo umieigtne i handel nasion 

Henryka Mayera, [2702]

tnie 1 franko.
Poznań,’

ul. Królewska % i 15 a.

-B®

Skład herbaty Chiński
karawanowej Pecco.

Co tylko odebrałem pierwszy trai 
czarnej rossyjskiej herbaty, najno? 
sprzętu, w wybornych gatunkach, funt 
8, 9, 10 złp., jako tóż po 12, 16, 20, 
36 złp. Także odebrałem Arak de Go 
4, 5 i 6 Złp. za kwart, butelkę, i 
Mandarynów w ¡butelkach oryginalnyc! 
beltowych po 3 tal.

Poznań, Hotel du Nord.
[2933] J. N. Piotrowa

LEÇONS DE FRANÇAIS
(gramm., ’littérat., et conversation franç )
S’adr pour les renseignemens sur l’apti­

tude et la moralité du Professeur, à Mr.‘ le 
Directeur lîi’cnnccke. au ccdlegé mo- 
derne (szkofa realna) ul. Wroctawska. [2988]

Uwiadomienie.

Poszukuje się nauczycielki posiadającój 
muzykę i języki, szczególniej francuski. Do- 
kąd? wskaże ekspedycya Dziennika Poznań­
skiego. [2987]

Mieszkanie o 4 pokojach. Ślusarska ulica
nr. 6._________________ [2948]

Biuro Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych W. Ks. Poznańskiego, 
przeniesione będzie od 1 października r. b. 
Barlebenshof nr 1, za klasztorem XX. Do­
minikanów. młodzieniec moralnych obyczai, 
mający odpowiednie szkólne wykształcenie, 
chcący się wyuczyć praktycznie gospodar­
stwa rolnego, może być przedstawiony przez 
dyrekcyą swego powiatu zarządowi główne­
mu tegoż Towarzystwa celem jego umiesz­
czeni^__________________ ________ [2722]

Nabywszy na własność od Jaśnie Wielmożnego hrabiego Mielżyńskiego 
w Miłosławiu Bazar, w którym od lat kilkunastu istniał handel ko­
rzeni, wina i cygar wraz z oberżą, urządziłem i powiększyłem tako­
wy, od dnia dzisiejszego z wszystkiemi należytościami w sposób naj­
wygodniejszy, zaopatrzywszy się we wszelkie najwyborniejsze towary 
pod względem korzeni, win i cygar z domów najpierwszych, i sprze­
dawać będę od dziś zacząwszy po cenach najumiarkowańszych i najrze­
telniej.

Polecając zakład powyżój wyrażony Szanownym Ziomkom moim, u- 
praszam najuprzejmiej o łaskawe względy i zaufanie, któremu starać 
się będę odpowiedzieć jak najchlubniej.

Miłosław, dnia 1 października 1861.
Teodor Jiingst,

[2976] kupiec i właściciel Bazaru.

WlaaSomości 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani

Dnia 8 października.
Zyto: słabo się trzymało w cenie, wyp.|50 ’ 

na raź. 43”,,. raź.-list. 43”/... list.-ffr. 4ttna paź. 43*%,, paź.-list. 43*%,, list.-gr. 44'/, 
sty. 44, na wiosenną odstawę 41%—t 
Okowita: z beczką na paź. 19%, łist.-ffr. 
sty. 18%, kw.-maj 18”/,, tal. pł.

Berlin, 7 października. 
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—87 ti 

jakości. Zyto: wyp. 1100 centnarów, w 
2000 funtów 51%—52%, na paź. 51%—52%, 
-list, i list.-gr. 516 e—% pł., 52 żąd., na w 
odstawę 50%—51% tal. pł. Jęczmień: wie,, 
szefli 36—43 tal. Owies: w miejscu 1200 6 
21—27, na paź.-list. 23%, list-gr. 24%, ni 
senną odstawę 25%, tal. pł. Olój rsepi 
obrot nie wielki, w miejscu 100 funtów bez 
12%—%, na paźd. i paź.-list. 12’%,—%, li 
42”,%—13, gr.-sty. 13%, kw.-maj 13%—% tt 
Okowita: w miejscu 8000% Trallesa bez ’ 
21%—%, z beczką na paź. 20%—’/,—%,, 
list. 20%—%, list-grud. i gr.-sty. 19*’/,,, 
żąd., kw.-maj 20% pł. 20% tal. żąd.

Wrocław, 7 października
Na targu:

Restauracyą moję, już wiele lat tu istnie­
jącą, przeniósłem do domu pana Goldringa,., 
No. 45 Starego Rynku, w rogu ulicy Kia-" 
sztornój i Butelskiój, o czóm szanownym 
moim gościom uprzejmie donoszę.

[-2941]__________X. gŁrzymiński.gf
«Vau Szczęsnowski, 

krawiec mgzki,
donosi szanownój publiczności, iż pomie­
szkanie swe z Bazaru na ulicę Szkólną pod 
No. 12 obok handlu Pana Rem u sa, na 
drugie piętro, przeniósł, polecając się nadal 
łaskawym względom] [2952]

Rynek No. 64.
BW“ Z dniem dzisiejszym przeno­

szę skład mój garderoby i sukna z ul. 
Nowćj No. 3 na Rynek No. 64, ¡obok 
handlu Antoniego Schmidta.

Zarazem polecam wielki wybór mych p. 
najsławniejszych kontuszów, żupanów,*^ 

ó czamarek, spodni z fałdami wraz z pa- g, 
55 sem, sporządzonych podług jak naj- 
ig nowszych modeli warszawskich i przez ? 
g,jak największych artystów, również i 

wszelkie inne do fachu tego należące •** 
przedmioty garderoby męskiój po jak 
najtańszych cenach.

Zamówienia zamiejscowe uskute- 
czniają się w 24 godzinach.

Coliij, Rynek No 64. [2984]

Przy ulicy Wielkich Garbar pod nr 3 
na pierwszóm piętrze jest pokój umeblowany 
do najęcia. [2973]

sw

Chomąta angielskie na 4 ko­
nie już używane, a jeszcze w dobrym stanie, 
są do sprzedania.

JV. Sikorski,
[2978] przy ulicy Wilhelmowskiśj nr 18.

Siano!
Około 20 kupek dobrego, sucho sprzą­

tniętego siana drugiego cięcia, jest na sprze­
daż na łące za bramą forteczną ku Dębinie, 
po lewój stronie drogi ku Dębinie prowa- 
dzącój. Zgłosić się można do fabryki ma- 

’ ’ ” ' [2980]

piękna 
sgr.

89-92 
88—91 
60—62 
42—44 
24—26 
54-57

— Zyto: na paźd.47% (3
list, i list.-gr. 47 żąd., gr.-sty. 46%, sty—luty, 
marz, i marz.-kw. 46% żąd., kw.-maj 46% tal. 
Olój rzepiowy: wjższe ceny, wyp. lOOcentW 
w miejscu 12%, na paź. 12’/,,, paź.-list. 12',„ 
12'*/,, pł.,list.-gr. 12% źąd., gr.-sty. 12% pł 
marz. 12% żąd,, 12% pł., kw.-maj 13 tal. żąd. 
wita mocno się trzymała w cenie, w miejscu 
na paź.19%,, paź.list. 18%, list-gr. 18%, kw.n 
— % tal. pł.

Bydgoszcz, 7 października.
Na targu: Pszenica: węcpel 66—76 tal. ’ 

jakości. Zyto: 42—47 tal. Zboża jarzynnegoniel 
wieziono na targ, przeto ceny podane być nie " 
Groch: lepsze ceny, 44—46 tal. wedle jakości

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:

śred.
sgr.
84
83
58
40
22
50

pośled.

674—» 
74—»' 
62—ót 
36-3Í 
19-Î» 
45 

% pł-it

Kurs giełdy w Berlinie 
dnia 7 października

Papier; praskie. 7» dano. pła­
cono.

Pożycz, dobrow...........
■— rząd.»,... ........
— 1858_____
— 1856.____
— 1858...........
— prem.1855........

Obligi długu skarb....
— Marchii........

Listy zsitt. March.
— Prus %sch.

— Pomor..

— W. Ks. Poza...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie„..........
— gwar. B............
— Prus Zach......

rent March.....
Pomor,...............

— W. Ks. Poza... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie.....
— Saskie-................
— Sziąskie,...........

Psplaiy umhiesne.
Austr. metali...............

— Pożycz. naród,
— ’ Obhgi 250 fl.... 

Bosy. 5 po.źy. Stiegl...
— 6 poży, Stiegl..

4% 102%
4%

5 -a—
4% —

4 —
3% —
3% 89*/,
3%
3% 93
3% —

4 —
3% 90*'8
.4 2
4

3% —
4 —

3% —
3%
7-

4 __
4 —
4 •wa>-
4 __
4
4
4 —

5 49
6 M.,
4 64
5 __
5

102%
107%
102%
100
118

88%

87%
88

99’/,
102
97%
94%
91

86% 
96% 
99% 

■99% 
96%; 
98% 
98% 
99% 
99 V.

58’,

86%

Kosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert A. 30Ó zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis.z.n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.........
Lujdory.......... «.........
Złota funt cek.....
Srebra dito........
Saskie bil. kas.......
Niem, banku............

— płat, w Lipska
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank......
Disk. bank, od wezli.

Akcyc kolei iolsinycb.
Berlin.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb................
BerL-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.-Freib...............

- najnow............. ,
Brzeg-Niskie.............
Koilo-Bognmin............

— pierwot.........

Dolno-SzL-March,.......
Dolno-Szl. koł: pob....

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh.:....
Górno-Szł. A. i C.......

— Lit; B.................
Opoi-Tarnowic,

99%»j Starogr.-Pezn...........

%
ią-

dano.
pła­
cono.

5 — 99%
4 —■■ 80 %
5 — 23%

—— —
4 — 84%
4 — 92’/,

— 113%
— 109%

— 460 */4 — 1
— -a- 29 21
— 99%
— —
— 99%
— _ —a 73%
— ---- 85%

4%

4 130%
4 115
4 116'/, —
4 119
4 — 111
4 — __ :
4 __ __
4 30*/, __

*1% __
5 __ _
4 _ 97
4 —. ..
5
4 43%

3% 127
3% H3% ^...

: 4 27%
3% — 87*/,

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów. kred.......
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Pruak, udz. bank.......
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, asaek. ogn___ _

Obbgacye s prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.................
••••«••••••a

Beri.-Hamb,.........
— II. Em....j........

Beri.-Pocz.-Mag. A....
— Lit, C............
— Lit D.................

BerL-Szczeciń..............
— II. Em...............

Koilc-Bogumin.............
— DI. Em..........

Dolno-SzL-March........
— konwen.............
- - III. ser.......
--------- IV. zer...........

I

4
4%
4

4
4%
1%
4%
4
S
4%
4 
4 . 

4% 
4 
4
4
5

dX. pła­
cono.

117
— 79%
95 —
— 87%
— 72%
— 94
— . 89%— 66
- 85
— 85
— 89’/,
— 143
— 86

64
1^

(106
470

1 _

99
... 101’/,
— 103%
— —
95% —
— 101

101% X-
— -
— 93%
— 81%

96% — /
96 — î
94 — i

101

Polskie bil. bank,........
Austr. banknoty........
Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie

nowe............
nowe............
Listy Bent.

nowe Lit A....
klOWO.»« «aa ••«••• a ■

Lit. Bt.aa.a.
Lit C..................
Listy Rent........
Obłig. prow......

— now. Emis........
— ObKg. skarb.... 

- obLcząstk. àofiOzl.

— tow. assek. ogn.

0//o
pła­
cono.

Półn.-Fryd.-Wilh...... 4’/. 101%
(U ra.-SzL Lit A........ 4

3%
4

3%
4?

1%

84%
— Lit. D............ . 92%

81’/.
99%

•— Lit. ,

Starog.-Pozn......... Ł...
- II. Em,............ . 100

Kurs giełdy v Wrocławia
dnia 7 października.

Papiery I pieniądze.
Dukaty..........................
Frydrychsdory...........

94’%

109%

Akcye Szląskich kolei I
żelaznych.

Freiburg
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie,..............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obL pr. pierw..

85%

iv<y0 I d»»o,
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%
4
4

4%,

111%

92’/,,
100%,

:'ty<

128

92%
82%,

4
4

3»/,
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
i
4
4
5 
5 
4 
4

95%
97

99%

100%

72%

97»/,,

91%,

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumia............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. fenp. w Pozüanfâ

dnia 8 października.
Prask. obL skarb.. 

— poży. skarb..

99%

85*/

58%,

86%

— pozy. r. 1855...
Pozn. List Zastaw....

nowe............
— nowe..................

Szl. List Zast............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. LiBt. Rent.........

— obl.miejsk.il. Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-SzL dito A..... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
4%

4
4
4
5

101

IPI
9S:
92łmk

85't

107Ü

obl.miejsk.il


FABRYKA I SKŁAD
Towarów

8

żelaznych, stalowych i mosię­
żnych.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 231.
Środa dnia 9 października 1861.

SPIS GŁÓWNY SKŁAD n
Towarów $

zlanego żelaza, surowych 
i polewanych.

^»«3OiiS3S:»3O£K3£3Ci3i3£.

wszelkich sprzętów domowych i kuchennych, które zawsze są w zapasie

w UAGAZ1ME
sprzętów kuchennych i domowych

Auerbacha w Poznaniu,
Ulica Żydowska Nr. 1. i 2,

) fl

li

9!

85

lói
102

97
9<

Naczynia do gotowania polewane
z król, lejami w Gliwicach: 
Brytfanny.
Dzbaneczki do kawy z pokrywami.
Rądle.
Wiadra z pałąkami.
Grapy.
Brytfanny do zająców.
Misy do mleka.
Nocniki.
Kociołki do szynek.
Miski.
Spluwaczki.
Talerze płaskie i głębokie.
Kociołki do herbaty.
Patelnie do tortów.Garnki

do śmietany, proste, brzuchate, do du­
szenia, z obręczami.

Miednice.
Czerpaczki.
Dzbany do wody.

Naczynia kuchenne pobielane.
(Neuwidskie.)

tych samych formach jak poprzednie są w zapasie. 
Z tójże masy są także na składzie:
Garnki do bulionu.
Łyżki do pieczeni.
Puszki do lodów.
Warząchwie.
Lichtarze.
Formy melonowe. 

t Łopatki do śmieci.
Doniczki do bab.
Filiżanki ze spodkami.
Łyżki do szumowania.
Szkandele.
Kotły do ryb.

fPinskie garnki bulionowe czyli Dygestory,
96 garnki z lanego żelaza pobielane, hermetycznie 
^knięte, przez co potrawy szczególnie mięsne wy- 
89 parowaniem mocy nie tracą.

85' Towary blaszanne.
107'1 Łyżki do ryb.

Sita do rosołu.
Formy do ciast, przynajmniej w stu ksztab 

^^^^_tach i wielkościach.

Dzbanuszki do gotowania czekolady.
Rądle z trzonkami drewnianemi.
Drybanki z lampami.
Durszlaki.
Durszlakowe garnki.
Obrotniki do grzybków.
Puszki do lodów.
Formy do lodów.
Maszyny do gotowania jaj.
Formy do galaret w rozmaitych kształtach 

i wielkościach.
Skrzynki do korzeni.
Konewki do polewania kwiatów.
Garnki do duszenia kartofli.
Trzymadła do łyżek, warząchwi i pokrywek. 
Puszki do kawy.
Łuty do kawy.
Maszynki do śpiesznego gotowania kawy 

z podstawką do spirytusu.
Maszyny do kawy.
Lejki do kawy z pokrywkami i bez pokrywek. 
Lejki do kawy z podwójnóm s.tem.
Lampy kuchenne.
Formy do wykłówana ciast.
Blachy do ciast.
Łopateczki do okruszyn.
Spryce do ciast.
Łyżki do ciast.
Latarki okrągłe i 4rograniaste jako też la­

tarnie sienne.
Lichtarze.
Łyżki

do rosołu, pieczeni, ryb, warzywa, śmie­
tany, stołowe, do szumowania.

Roszty do wątroby.
Skrzynki do świec..
Łopatki do śmieci.
Miary V8 do 1 kwarty.
Formy do ciast migdałowych.
Tarki do migdałów z drewnianną podstawą. 
Tarki do migdałów ze skrzyń, do wysuwania. 
Noże do migdałów.
Formy do legumin.
Formy do legumin z krawędzią do odej­

mowania.
Konewki do mleka.
Formy melonowe.
Tarki do muszkatołowej gałki.
Formy do marcepanu, francuskie. 
Gotowaczki do mleka.
Lampy nocne.
Doniczki do bab.

Podstawy do lamp nocnych.
Blachy do pieców gładkie i fasonowane. 
Konewki do oleju od ya do 25 funtów. 
Formy do pasztecików.
Formy do budyniów.
Wykałacz obwarzanków.
Tarki.
Ogrzewacze (Rechaud.)
Łopatki do ryżu.
Łyżki do śmietany.
Sita do sałaty.
Naczynia do płókania noży i widelcy. 
Lampy do śpiesznego gotowania. 
Gotowaczki do szparagów.
Lampy do zawieszania.
Pokrywki do garnków.
Trzymadła dó pokrywek.
Miseczki do mydła.
Puszki do herbaty.
Kociołki do herbaty.
Lejki.
Wagi z belkami.
Warząchwie.
Czerpaczki.
Miednice.
Lejki do kiełbas.
Spryce do kiełbas.
Pokrapiacze.
Puszki do tłuczonego cukru.
Cukierniczki.
Tarki do cukru.

Towary blaszane lakierowane.
Popielniczki.
Kosze do chleba.
Puszki do kawy, z napisem. 
Chłodniki do szampana. 
Kosze do butelek i pod­

stawki.
Koszyki do szklanek. . 
Konewki do polew, kwiat. 
Skrzynki do korzeni. 
Puszki do korzeni, z na­

pisem.
Kosze do drzewa i węgli. 
Tace ordyn. i eleganckie. 
Puszki do kawy, z napisem. 
Łopateczki do okruszyn, 
- ze szczoteczką.
Lampy kuchenne.
Kosze kuchenne.

Tark1 do gałek muszka­
tołowych.

Lampy nocne ze szklanką. 
Podstawki do lamp nocn. 
Koneweczki do oleju. 
Ekrany.
Koszyki do łyżek i noży. 
Tacki do szczypców. 
Profitki,
Koszyki do menaż. 
Spluwaczki.
Obrączki do serwet. 
Koszyczki do łyżeczek. 
Puszki do herbaty. 
Ogrzewaczki bielizny. 
Puszki do stoczka. 
Cukierniczki.
Puszki do cukru, z napisem
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Towary cynkowe surowe.
Wanny do kąpieli. 
Szkandele.
Wanny do kąpania nóg. 
Nocniki.
Wiadra nocne.
Wanny do płukania.

Miednica z miseczką do 
mydła i bez niój.

Węborki.
Dzbany.
Wanienki do filiżanek.

Żelazka.
Podstiwki do żelazek. 
Garnki do prasowania.

Dusze do żelazek. 
Podstawy do parasoli. 
Klucznice.

Towary z blachy mosiężnej,

Towary cynkowe lakierowane.
Wanny dą kąpania nóg.
Wanienki do filiżanek.
Węborki z pokrywką i bez niej. 
Konewki.
Dzbany.

Towary stalowe.
A.

Noże do ostrzyg.
Noże fasolowe,
Noże do chleba.
Noże do Beefsteaku.
N. do jarzynek i kompotów 
Noże do sera i masła.
N. i widelce desertowe. 
Noże do warzywa.
Noże do zajęcy.
Noże do karbowania.
Noże kuchenne.

B. Rozma 
Wykałacze do jabłek. 
Obcęgi ostre.
Świdry.
Haki do szampana.
Obcęgi, łopatki i haczyki 

do ognia.
Hubie do ogorków.
Młotki.
Piły do kości.
Łyżki do wykałania perek 
Kręte świdry do perek. 
Grajcarki w różnych gat. 
Toporki kuchenne. 
Siekiery kuchenne. 
Nożyczki do lamp. 
Szczypce.

Noże.
N. i grabki dla dzieci. 
N. do krajania szynek 
Noże rzeźnickie.
Noże do makaronu.
Noże do chleba z masłem. 
Noże i grabki wielkie. 
Noże do cukru.
Noże kucharskie.
Tasaki.
Siekacze pojedyń. i dubelt.

ite towary.
Maszynki do ostrzeń, noży 
Orzechołomy.
Nożyce do papieru.
Noże do rzodkwi. 
Szpikulce bez i ze spręży­

nami.
Haczyki do kluczów. 
Kółka do kluczów. 
Łańcuszki do kluczów. 
Nożyczki w różnych wiel­

kościach i kształtach. 
Toporki do cukru. 
Młotki i noże do cukru. 
Cążki do cukru.
Maszyny do rąbania cukru.

Towary
kute i z

Węborki do popiołu.
Grace do popiołu.
Koszty do pieczeni.
Żelaza do wypalania. 
Trójnogi.
Rydle do lodu.
Haki do ognia.
Łopatki do ognia.
Widły do mięsa.
Maszynki do czyszczenia

widelców.
Piecyki do kawy zwycz.

» do wsadzania w
kuchnie angiel.

„ karlsbadzkie do
palenia na spiryt. 

Młynki do kawy bez i z po­
krywami w najbogat­
szym doborze.

Przyrządy do pieczenia
kasztanów.

Łopatki do koaksu.
Łyżki do węgli.
Fajerki.
Węborki do węgli. 
Pokrywy do węgli.
Pudła do węgli.

Wyroby z lanego

żelazne,
blachy.
Łopaty do obracania kot­

letów.
Blachy do ciast.
Obcążki do loków. 
Lichtarze żelazne. 
Szczypce.
Łopatki do śmieci.
Łapki na myszy.
Blachy piecowe, czarno

lakierowane.
Dusze do żelazek. 
Żelazka patentowe, do

używania bez dusz. 
Podstawki do żelazek. 
Haki do żelazek.
Haczyki do korków. 
Łapki na szczury. 
Wyzuwadła do butów. 
Żelazka do tułów. 
Nożyczki do karbowania. 
Kłódki.
Wagi wszelkiego rodzaju. 
Żelaza do waflów.
Belki do wagi. 
Trzymadła, do wag. 
Pudła do narzędzi gospod. 
Żelazka do cynamonu.

żelazu.
Przyrządy, do wzmacnia­

nia rąk.
Żelazka do rękawów. 
Żelazka do prasowania. 
Grace do nóg, bez i ze

szczotkami.
Podstawki do narzędzi 

ogniowych.
Gwichty aż do centnara. 
Prasy do korków.

Piecyki do kawy. 
Ławeczki kuchenne. 
Kosze do węgli.
Kotły i kociołki. 
Kominki.
Maszynki do gotowania. 
Grapy do ługu. 
Moździerze i tłuczki. 
Piece w najrozm, gat. 
Ekrany do pieców i komink.

Szkandele.
Lampy berceliusowe. 
Lampy sienne, otoczone

szkłem.
Pudła do korzeni.
Lampy kuchenne w najroz­

maitszych kształtach. 
Maszynki do kawy. 
Puszki do kawy.
Tace.
Łopateczki do okruszyn. 
Kociołki do maryn. owoc. 
Lichtarze.
Profitki.
Przyrządy do gasz. świec. 
Podstawki do szczypców.

Przedstawki do pieców. 
Pasztetorwacze.
Panewki do kadzenia. 
Szpikulce.
Spluwaczki.
Obrączki do serwet. 
Lampy wiszące. 
Samowary.
Sita do herbaty.
Lejki.
Ogrzewacze do talerzy. 
Wagi.
Czerpaczki do wody. 
Miednice.
Puszki do stoczków. 
Cukierniczki.

Łyżki do mąki.
Tarki do migdałów. 
Beczki do mąki.
Łyżeczki do musztardy. 
Wałki do makaronu. 
Deski do prasowania. 
Wałki.
Prasy do serwet.
Wałki do maku.
Puszki do soli w licznym

doborze.
Tarki do bułek.
Sólniczki.

Rózgi do piany. 
Talerze do szynek. 
Pachołki.
Koziełki.
Nosidła do wody z obiciai 

źelaznemi imosiężneit
Klamry do bielizny. 
Warz ąch wie.
Kurki do wina.
Tarki do cukru. 
Młotki do „
Łyżki do wody z cukrei

Towary z lanego mosięża.
Kurki do piwa. 
Narzędzia do ognia (ob­

cęgi, łopatki i młotki 
do węgli).

Gwichty we wszelkich 
wielkościach.

Dzwonki.
Kółka do ciast.
Lichtarze we wszelkich.

gatunkach.
Szczypce.

Żelazka.
Podstawki do żelazek. 
Noże do karbowania

grzybów.
Lichtarze na stół.

„ na fortepian.
Dzwony stołowe.
Żelaza do tulu.
Gwoździe do kobierców. 
Kurki do wina.

Towary metalowe.
a. Kompozycye.

Kurki do piwa. 
Szkandele. . 
Łyżki stołowe.

Łyżki stołowe. 
Noże i widelce.

b.

Łyżki hartowane. 
Widelce hartowane. 
Łyżki do zupy.

Nowosrebrne.
Łyżki wazowe. 
Łyżeczki.

Towary drócianne.
Sita od rosołu.
Naczynia do gotowania jaj 
Kosze do butelek. 
Łańcuszki do butelek. 
Szafy ze siatkami, ku za­

bezpieczeniu potraw od 
much.

Koszyczki do pieniędzy. 
Kosze do pieniędzy. 
Kosze do szklanek. 
Lichtarze.
Koszyki do nożów i wi­

delców.
Pokrywy do naczyń od 

mleka.

Podstawki do żelazek. 
Pokrywy do garnków od

śmietany.
Dzwony do potraw. 
Rózgi do piany. 
Podstawki do misek.
Sita.
Obrączki do serwet. 
Podstawki do talerzy. 
Sita do herbaty. 
Gotowaczki do herbaty. 
Koszyczki do łyżeczek od

herbaty.

Towary miedzianne.
Formy do ciast.
Rądle.
Kociołki do przyprawia­

nia owoców.

Formy do gelée, francu­
skie i angielskie.

Kotły do, szynek.
„ do hei baty.
„ do prania.

Towary ze
Szczotki do froterowania.

„ stołowe.
„ do wymiatania kątów 
„ do chędoż. botów.
„ do butelek.
„ do sukien.
„ do okien.
„ do aksamitu.
„ do szorowania, 

do smarowania.
„ do kanap, 

kieszonkowe.»
do dywanów.

szczecin.
Szczot, do chęd. imbrycz 

„ do mycia.
„ do ścian.
„ do pluszu.

Miotełki do obkurz. ścia 
„ z ryżowój słomy, 
,, do kobierców.
„ stołowe.

Pędzle do ciast.
„ do werniksu.
„ do nocników.
„ do pluszu.

Towary
Łyżki do kompotu.

„ do lodu.
do musztardy.
do sosów.

Kosze plecowe.
„ do butelek. 
„ do drzewa, 

do ciasta.n

Towary

„ targowe, 
do menaź.»

rogowe.
Łyżki i grabki do sałat; 
Noże do owoców. 
Łopateczki do soli i piepr 
Nożyce do sałaty.

plecione.
Kosze do owoców.

„ do podróży z pokryi 
„ do bułek.
„ do bielizny.
„ do koronek.
,, do kluczów.

Towary bednarskie.
Prasy do mięsa.
Węborki dy pomyjów.
Beczki do wody,
Węborki 
Konewki 
Statki 
Czerpaczki 
Wanny do prania,

z obrączkami drewnianemi, 
źelaznemi lub mosięźnen

Szafy kuchenne.
Stoły kuchenne.
Ławki i stołki kuchenne. 
Krzesła „
Drabki

Meble kuchenne.
Schodki kuch, z krzesełl 
Zwierciadła kuchenne. 
Szafy do schowania. 
Szlafbanki.
Stoły z nawstawką szafói

Deski do prasowania rę­
kawów.

Mieszki.
Deski do bufetu.
Formy do masła.
Kurki do piwa.
Prasy do cytryn. 
Podstawki do jaj.
Łokcie.
Tłuczki do mięsa. 
Stolnice.
Przyrząd do powieszania 

sukien.
Puszki do korzeni.
Sita z włosów.
Drabki do firanek.
Deski do śledzi.

Towary drewnianne. ■/
Łyżki do gotowania. 
Sztucce do łyżek kuchen.

„ z bio^iężnemi 
obrączkami i hakami.

Listwy z Żelazn, hakami/ 
Listwy do sukni z mo-

siężnemi hakami. 
Naczynia do filtrowania

kartofli.
Deski do używania w ku­

chniach.
Deski do gnecenia, z brze­

gami.
Heble do kapusty. 
Motowidła.
Łyżki do limoniady.
Pudła do czyszczenia noży

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Maszyny <lo siekania mięsa,
prawio niezbędne dla większych domowych gospodaratt 
Siekają około funt mięsa w dwóch minutach, tak czysto, i t 
tak małe kawałki, jak przez siekanie dosięgnąć nie podobn

Maszyny <lo krajania makaronu« 
za pomocą których w kilku minutach potrzebę dla n* 
większego gospodarstwa krajać można i to tak ładnie i lekk

jak tylko .może się stać z wolnój ręki. 
Maszyny <1o cliędożenia noży,

z walcami szczecinowatemi, chędożące naraz 12 noży 1 11 
zepsujące stali.

Maszyny do bicia piany,
robiące najpiękniejszą pianę z kopy jaj w 5 minutach prz< 

2 rózgi, naprzeciw się obracające.
Maszyny obracające pieczeń. 

Maszyna naciągnięta, obraca mięso na niój zawjeszon 
ptastwo (aż do 30 funtów) 2 godziny ze szybkością, j8‘ 
pieczeń wymaga.

Narzędzia do chędożenia 
cylindrów.

Siecie do ryb i jarzyn. 
Machiny do wsadzen.kork. 
Porcelanowe rękójście do

dzwonów i tablice, na 
których nazwiska jak 
najtaniej bywają wy­
konywane.

Marmurki do chędoż. noży. 
Łapki na myszy.

Różne towary.
Świece nocne. 
Słomianki.
Klepsydry.
Nakrycia na stół polis»1 

drowe, mahoniowe, ki­
nowe do składania.

Sznury do bielizny. 
Gąbki.
Spisy bielizny.
Książki gospodarcze.
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